
Zawodnciy Kombatanckiego Klubu Sportowego 
Polonia. Drugi z prawej - Czesław Tabor. 

Wielka Brytania

Czesław Tabor

Urodzony 3 V 1938 r. w Bożowie (pow. Horochów,       
woj. wołyńskie). Ojciec – Władysław pochodził                     
z Bochni. Został osadnikiem wojskowym                      
na Wołyniu, gdzie prowadził gospodarstwo. 

10 II 1940 r. niespełna dwuletniego Czesława                
z rodziną deportowano w głąb Związku 
Sowieckiego do archangielskiej obłasti. Na zesłaniu 
zmarł m. in. dziadek oraz ojciec Czesia. Dzięki 
opiece mamy Wandy dziecko przeżyło podroż          
na południe. ZSRS opuścili wypływając z portu         
w Krasnowodzku do Pahlevi w Iranie. Pan Czesław 
wspomina: Tam na pustyni – namioty, troszeczkę 
pamiętam… Tyle ludzi tam umarło [...], bo tak  

ale to straszny upał był i kiedyś zjadłem coś      
z kaktusa. Pamiętam, że na nogach nie 
mogłem ustać… Żołądek mi „wypompowali” 
i byłem OK. W marcu 1948 r. mały Czesław     
z mamą opuścił Indie. Został przeniesiony 
do osiedla Koja nad Jeziorem Wiktorii            
w Ugandzie. Na Czarnym Lądzie rodzina 
mieszkała 2, 5 roku.

We wrześniu 1950 r. na pokładzie statku 
Dundalk Bay dopłynęli do Wielkiej Brytanii. 
Tam młody Czesław kontynuował 
edukację. Pracę znalazł w Bradford, gdzie 
zamieszkał na stałe.

Przez Karachi Czesio z mamą dotarł do Valivade – największego polskiego 
osiedla w Indiach, zamieszkiwanego przez ok. 5 tys. osób. Warunki 
mieszkalne były tu dobre. [Polacy] mieszkali w dużych blokach, każdy miał 
jadalnię ze stołem i sypialnia [była], i malutka kuchnia, i werandy były z obu 
stron. […] W Indiach byłem  5 – 6 lat – wspomina. W Valivade Czesio 
rozpoczął edukację.  W Indiach na nic nie chorowałem, tylko zatrułem się 
kilka razy […]. Do szkoły chodziliśmy od godz. 8 do 13 i potem do domu,  

czerwiec 
1956 r.

Żniwa w gospodarstwie państwa Taborów. 
Bożow, lata 30. XX w.

Czesław z mamą w dniu 
I Komunii Świętej. 

Valivade, Indie, lata 40. XX w.

Wycieczka do Ratnagiri, Indie

Mały Czesio z mamą Wandą. 
Polska, koniec lat 30. XX w.

Procesja Bożego Ciała.
Koja, Uganda, lata 40. XX w. 

dużo się najedli, że skrętu kiszek dostali i poumierali. Moja mama też była  
chora kilka miesięcy, już nie pamiętam [ile]. Potem przyjechaliśmy do Indii. 


